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ZAKŁAD NARODOWY IM. OSSOLIŃSKICH
SKARBNICA KULTURY POLSKIEJ I NARODOWYCH PAMIĄTEK

W j a z d  J e r z e g o  O s s o l i ń s k i e g o  d o  R z y m u .

K r ó l  W ł a d y s ł a w  IV ,  chcąc  d o p r o w a d z i ć  do z a ła go ­
d ze n ia  s p o r ó w  m i ę d z y  s z l a c h tą  a d u c h o w i e ń s t w e m ,  
w y s ł a ł  w  r. 1634 w  p o s e l s t w i e  do pa p ie ża  U rb a na  VII  
s w e g o  zau fa n eg o ,  s ł a w n e g o  j u ż  m ę ż a  s ta n u ,  a w k r ó t c e  
i k a n c le r z a  w i e l k ie g o  k o ro n n e g o ,  Jerzeg o  O s s o l i ń s k i e ­
go.  W j a z d  p o s ła  p o l s k i e g o  do R z y m u ,  k t ó r y  o d b y ł  s ię  
z  n i e z m i e r n y m  p r z e p y c h e m ,  b y ł  j e d n y m  z n a j w s p a ­
n ia l s zy c h  w y s t ą p i e ń ,  o j a k i c h  ó w c z e ś n i  p i s a r ze  w s p o ­
m i n a j ą  i m i a ł  r o z s ł a w ić  w ś r ó d  o b c y c h  p o tę g ę  i bo ­
g a c t w o  P o l sk i .  P r z y  h u k u  a r m a t  z  z a m k u  ś w .  A n i o ­
ła  j e c h a ł  o r s z a k  p o s e l s k i  u l i c a m i  R z y m u ,  z a p e łn i o ­
n y m i  n ie z l i c z o n y m i  t ł u m a m i .  D z i w a c z n e  m u ł y ,  z d o ­
b y c z n e  na  T u r k a c h  wi e l b ł ą d y ,  ś w i e t n e  r u m a k i  ----- 
w s z y s t k o  o b w i e s z o n e  d r o g o c e n n ą  u p r z ę ż ą  i c z a p r a k a ­
mi ,  o z d o b i o n y m i  d r o g i m i  k a m i e n i a m i ,  u br an ia  ś w i t y

i s ł u żb y ,  l śn iące  z ł o t e m  i c e n n y m i  k a m i e n i a m i ,  w s p a ­
niałe  f u t r a ,  k i t y  u c z ap ek ,  w r es zc ie  z b r o j e  i k a r a b e ­
le  —  b u d z i ł y  p o d z i w  i z a c h w y t  p a t r z ą c y c h  na to R z y ­
m i a n ;  w s z y s t k o  to p r z y ć m i ł y  s w ą  ś w i e t n o ś c i ą  s z a t y  
sa m e g o  Os so l iń sk i eg o ,  sk r z ą c e  s ię  s e t k a m i  d i a m e n t ó w .  
K o n ie  m i a ł y  l e kk o  p r z y c z e p i o n e  z ł o t e  i s r e b r n e  p o d ­
k o w y ,  k tó r e  p o d c z a s  p r z e j a z d u  g u b i ł y ,  k u  ra d o śc i  t ł u ­
m u .  P o n a d t o  d w o r z a n i e  p o l s c y  iro zr z u c a l i  z ło te  i s r e b r ­
ne m o n e t y  z  w i z e r u n k a m i  W ł a d y s ł a w a  IV.  Długo  
w s p o m i n a n o  w  R z y m i e  o b o g a c t w i e  i s z c z o d r o b l i w o ś c i  
p o l sk i eg o  pos ła .  P a p ie ża  zaś  i o b c y c h  d y p l o m a t ó w  o l ­
śn i ł  O s s o l i ń s k i  s w ą  w y m o w ą  i w i e l k ą  w ie dz ą ,  g d y ż  
m ó w i ł  p o  łac ińie,  w ł o s k u ,  h i s z p a ń s k u ,  f r a n c u s k u  
i n ie m i ec k u ,  to t e ż  o t r z y m a ł  o d  p a p ie ż a  p r z y d o m e k  
„po l s k i ego  C y c e ro n a ” .



J ó z e f  M a k s y m i l i a n  O s s o l i ń s k i  f u n d a t o r  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  H e n r y k  k s i ą ż ę  L u b o m i r s k i  z a ło ż y c ie l  M u z e u m  im .  K s .  L u -  
im .  O s s o l i ń s k i c h .  b o m i r s k i c h .

U rodził się w  r. 1777, jako  
syn Jó ze fa , k asz te lan a  k ijow ­
skiego. O trzym aw szy  s ta ra n n e  
w ykształcen ie  pośw ięcił się ju ż  
od m łodych la t p racy  n au k o ­
w ej i g rom adzen iu  zbiorów  a r ­
tystycznych  i naukow ych. Z ro ­
zum iaw szy w ielką m yśl J . M. 
O ssolińskiego postanow ił w spól­
nie z n im  stw orzyć w ielki 
gm ach w iedzy i k u ltu ry  n a ro ­
dow ej. Ze zbiorów  sw ych i ro ­
dziny u tw orzy ł M uzeum  im. 
ks. L ubom irskich  i w łączył je , 
jako  osobną całość do Z ak ładu  
N arodow ego im. Ossolińskich, 
rów nocześnie d a jąc  im  p o d sta ­
wę finansow ą przez  u tw orzen ie  
O rdynacji P rzew orsk ie j. Po 
śm ierci O ssolińskiego zosta je  
p ierw szym  k u ra to rem  Z ak ła­
du i godność tę  p ia s tu je  aż do 
zgonu w r. 1850, chroniąc go 
p rzed  prześladow an iam i a u ­
striack im i. M nóstw o p racy  i 
p ien iędzy  pośw ięcał H. L ubo­
m irsk i n a  kom pletow an ie zbio­
rów  M uzeum , a  sy n a  swego, 
Je rzeg o , g run to w n ie  p rzy g o to ­
w yw ał do ob jęc ia  po sobie go­
dności k u ra to ra . Je d n a k  rząd  
au s triac k i sprzeciw ił się tem u  
i dopiero  p raw ie  po 20 la tach  
w alk  i procesów  ks. J e rz y  do­
prow adził do końca  dzieło o j­
ca —  zatw ie rdzen ie  s ta tu tu  
O rdynac ji P rzew o rsk ie j i zo­
s ta ł k u ra to re m  O ssolineum .

O becnie od 1882 ro k u  k u ­
ra to re m  Z ak ładu  je s t  D r. A n­
d rze j, K siążę Lubom irski.

U rodził się w r . 1748 w  W o­
li M ieleckiej w  w oj. sandom ier­
skim , a  ksz ta łc ił się w K on­
w ikcie Jezu ick im  w W arsza­
w ie, słynnym  ze swego w yso­
kiego poziom u nauczan ia . N a­
stępn ie  p rzebyw ał n a  dw orze 
S tan isław a A u g u sta , gdzie za­
znajom ił się z w ielu  n a js ły n ­
niejszym i m ężam i ów czesnej 
epoki, a  m iędzy innym i z b i­
skupam i Z ałuskim i, tw órcam i 
słynne j b iblioteki.

Po pierw szym  rozb io rze  P o l­
ski Ossoliński osiada w G alicji, 
gdzie znalaz ły  się jego  dobra. 
U d a je  się w ów czas w  podróż 
po A u strii i N iem czech, z a j­
m u jąc  się szczególniej zagad ­
n ien iam i przeszłości ludów  sło­
w iańskich. W  r. 1790 G alicja 
w ysłała  de legację  do ces. L eo­
polda II , żąd a jąc  re fo rm  i w ol­
ności. O ssoliński by ł głów nym  
je j  p rzyw ódcą, to też  spraw y 
po lityczne zm usiły  go n a  po­
zostan ie  w  W iedniu  przez  d łuż­
szy czas. G dy w ybuchło po­
w stan ie  T. K ościuszki, te n  o- 
s ta tn i polecił O ssolińskiem u 
szukan ie  porozum ien ia  z A u­
strią . Po rozb io rach , pod w pły­
w em  klęski, pośw ięcił się głów ­
n ie  p racy  naukow ej i tw o rze ­
n iu  w ielk iej b ib lio tek i, z. k tó ­
re j  w  r. 1817 stw orzy ł Z akład 
N arodow y im. Ossolińskich. 
U m iera  w  r . 1826 w  W iedniu  
gdzie zosta ł pochow any. Po­
g rzeb  jego  by ł w ielką m an ife ­
s ta c ją  narodow ą.

T a b l i c a  k u  czc i  z a ł o ż y c i e l a  O s s o l i n e u m  w m u r o w a n a  w  m u r y  
Z a k ł a d u ,  w  s t u l e t n i ą  r o c z n i c ę  ś m ie r c i .
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G m a c h  Z a k ł a d u  O s s o l i n e u m  w g .  s z t y c h u  z  p o c z ą t k u  X I X  w.

Biblioteki związane są jaknajściślej ze stanem 
kultury każdego narodu, toteż na naszą chlubę 
możemy zaznaczyć, że i w tej dziedzinie pracowa­
liśmy wydatnie od zarania dziejów naszych, a jeśli 
nie posiadamy takich zbiorów, jak  angielskie Bri- 
tisch Muzeum, francuska Bibliotheąue National, 
lub amerykański Smithsonian Institution, to wyni-

N a j s t a r s z a  c z ę ś ć  g m a c h u  O s s o l i n e u m  d a w n y  k o ś c ió ł  
K a r m e l i t a n e k  z  f i g u r ą  M a t k i  B o s k i e j .

kalo to z naszego położenia geograficznego. Burze 
wojenne wielokrotnie niszczyły nasze ziemie wraz 
z najcenniejszymi na nich zabytkami, zaś po roz­
biorach bezlitośne rabunki zaborców pozbawiły 
kraj nasz wielu skarbów, które posłużyły im na­
stępnie za podwalinę do założenia wielu swych, 
dziś słynnych, muzeów i bibliotek.

Stare kroniki mówią nam, że już w r. 1024 
Marcin, biskup płocki, ofiarował swej katedrze 
cenną bibliotekę, tak  samo św. Stanisław posiadał F r o n t o n  d a w n e g o  k o ś c i o ł a  K a r m e l i t a n e k .

duży księgozbiór, podczas gdy słynne opactwo na 
Monte Cassino miało w XI w. zaledwie 160 tomów. 
Przy wszystkich prawie większych świątyniach 
i klasztorach polskich istniały książnice, powstałe 
głównie z darów biskupich. W  podobny sposób 
stworzono początki słynnej Biblioteki Jagielloń­
skiej.

Podczas „Złotego W ieku” Polska pod wzglę­
dem ilości wydawnictw przewyższała wiele euro-

W i d o k  o g ó l n y  g łó w n e g o  g m a c h u  O s s o l i n e u m .

pejskich ośrodków kultury, lecz wojny XVII w., 
zadały nam straszną klęskę i na tym p o lu : spłonę­
ło tysiące książek, a liczne biblioteki i zbiory wy­
wieźli różni najeźdźcy, a przede wszystkim Szwe­
dzi. Jednak  skoro tylko nadeszły spokojniejsze 
czasy, zaczęły powstawać znów potężne księgo­
zbiory. Królowie polscy, z Janem  III na czele, sami 
bardzo popierali wszelkie w tym kierunku usiło­
wania, zaś magnaci w swych zamkach i pałacach 
zakładali prywatne, często bardzo bogate —  zbio­
ry. Ale nad wszystkimi nimi, nawet nad królem 
Stanisławem Poniatowskim, przodował biskup Jó­
zef Andrzej Załuski. Ten człowiek dokonał w krót­
kim okresie czasu tego, co normalnie w dużo po-
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myślniejszych warunkach tworzą całe szeregi po­
koleń. W  ciągu 30 la t własną pracą i ofiarnością 
zebrał księgozbiór, złożony z 300.000 tomów, któ­
ry po rozbiorach cesarzowa K atarzyna kazała 
wywieźć do Petersburga, wcielając go do Biblio­
teki Cesarskiej, liczącej aż... 20 tys. tomów. I przez 
następne lata niewoli wywieziono z Polski wiele 
bezcennych zbiorów muzealnych i bibliotek. Dzię­

ki bohaterstwu żołnierza polskiego w ostatniej 
wojnie z bolszewikami, na zasadzie Traktatu Ry­
skiego, resztki wielu tych zbiorów powróciły do 
kraju, lecz przeważna ich część pozostała do dziś
u grabieżców mienia polskiego.

* **
Przykład biskupa Załuskiego zyskał naśladow- 

cę w osobie J. M. Ossolińskiego, który jakby

O braz pow yższy, 
ja k  i w szystk ie in ­
ne tu ta j  zam iesz­
czone, zn a jd u je  się 
w O ssolineum  w 
M uzeum  im. Ks. 
L ubom irskich  i 
p rzedstaw ia  dosko­
nale , ja k  odbyw a­
ły  się e lekc je  na  
W oli pod W arsza­
w ą. C ały te re n  był 
o toczony row em  i 
okopam i, i p ro w a­
dziły  doń tr z y  b ra ­
m y: po łudn iow a —  
m ałopolska, zacho­
dn ia  -—  w ielkopol­
ska  i w schodnia —  
litew ska. W ew ­
n ą trz  plac dzielił 
się n a  dw ie części: 
m n ie jszą : se n a to r­
ską, z  szopą dla 
o b radu jących  tam  
d y gn ita rzy , oraz 
w iększą: Koło R y­

cerskie  —  pod go­
łym  niebem , d la 
posłów  ziem skich. 
Poza  okopam i w o­
koło s ta ła  konno 
sz lach ta  pod sz tan ­
daram i swoich w o­
jew ództw .

E lek c ja  by ła  
ja k b y  olbrzym im  
w iecem  całe j szla­
checkiej Polski, 
L itw y  i R usi, k tó ­
r a  z jaw ia ła  się tu  
osobiście, czyli ,,vi- 
r i t im ” to też  był 
to  w idok w span ia ­
ły  i po tężny , a  
szczególn iej, gdy 
p rym as p rzy jm o ­
w ał posłów  innych 
m onarchów , a  n a ­
de w szystko n u n ­
c jusza  papieskiego, 
k tó ry  był szczegól­
n ie  u roczyście ho ­
norow any.

O s t a t n i a  e l e k c j a .  ---- W y b ó r  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n i a t o w s k i e g o  w  r .  1 7 6 4 .

U c z t a  w y d a n a  p r z e z  k r ó l a  J a n a  I I I  w  J a w o r o w i e  w  r . 1 6 2 9  d l a  p o s ł ó w  z a g r a n i c z n y c h .
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natchnieniem ducha swego poprzednika wiedziony, 
zaczął gromadzić zaczątki biblioteki, a okolicz­
ności przeciwne dla kraju, jednak dla jego idei 
sprzyjające, przyszły mu z pomocą. Cesarz Jó­
zef II skasował zakony, a zbiory klasztorne o bez­
cennej czasem wprost wartości —  sprzedawane 
były nieraz na zniszczenie handlarzom. Ossoliński, 
by uratować od zagłady te narodowe pamiątki, — 
dwoił się i troił, skupując wszystko, co tylko się 
dało zdobyć i ocalić. W  poszukiwaniu starych 
ksiąg, dokumentów, sztychów —  docierał przy 
tym i do dworków szlacheckich i do rodowych

rodzinne i przyłącza je do Zakładu, przyczyniając 
się tym do rozszerzenia zakresu prac i działalno­
ści Ossolineum, a przez połączenie z Ordynacją 
Przeworską, daje szersze podstawy finansowe ca­
łości. Muzeum im. ks. Lubomirskich jest częścią 
składową, choć o osobnej nazwie, Zakładu Naro­
dowego.

Po śmierci J. M. Ossolińskiego pierwszym ku­
ratorem został H. ks. Lubomirski. Lata jego kura- 
torstwa to czasy najcięższej walki i pracy. Galicja 
była wtedy całkiem opanowana przez Niemców — 
germanizatorów tak, że naw et nagrobki na cmen-

W i e r n y  t o w a r z y s z .

zamków magnackich. Toteż wkrótce Ossoliński ze­
brał wielką i wartościową bibliotekę, do pracy 
w której pozyskał sobie Samuela Bogumiła Lin­
dego, twórcę „Słownika języka polskiego” .

Stworzywszy tak  wielkie dzieło, Ossoliński po­
stanawia ofiarować je narodowi, —  upatruje  więc 
miejsca, gdzie je  najstosowniej ulokować. I oto 
wzrok jego pada na Lwów, ten bohaterski, kreso­
wy gród nasz. Tu w r. 1817 kupuje b. zniszczony 
gmach po klasztorze Karmelitanek, w którym po 
kasacie zakonu mieściły się austriackie magazy­
ny i piekarnie w ojskow e, —  odnawia go i w dniu 
8-ym m aja uzyskuje zatwierdzenie statutu „Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich” , który miał 
się stać ogniskiem badań nad dziejami, literaturą 
i nauką ojczystą. Przy tej placówce miało też wy­
chodzić czasopismo naukowe „Wiadomości o dzie­
łach uczonych” . Zachęcony przykładem Ossoliń­
skiego, Henryk ks. Lubomirski powiększa muzeum

Mai. Juliusz Kossak.

tarzach musiały mieć napisy niemieckie. Jedyny­
mi jasnymi plamami na tym tle czarnym —  było 
utworzenie katedry języka polskiego na Uniwer­
sytecie oraz Ossolineum. Wiekopomne były to 
chwile dla Lwowa, gdy w mury jego wjeżdżał dłu­
gi szereg wozów ze skrzyniami pełnymi książek, 
zaś arcyb. Ankwicz święcił kamień węgielny pod 
nowy gmach, gdy stary trzeba było przebudowy­
wać. I tu swą ofiarną cegiełkę przyłożył Józef 
Bem, przyszły bohater z pod Ostrołęki.

W r. 1831 dyrektorem Ossolineum został Ka­
zimierz Słotwiński, który położył olbrzymie zasługi 
dla naukowego rozwoju Zakładu, ale równocześnie 
brał czynny udział w pracy konspiracyjnej. W  dru­
karni Zakładu wykonywano ta jne druki, co gdy 
się wykryło, rząd austriacki skazał szereg urzęd­
ników, ze Słotwińskim na czele, na karę kilkolet- 
niego więzienia, a Ossolineum zostało poddane 
tak  surowej kontroli policyjnej, że nawet kupno
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bie nawet swych przeciwników. 
Dyrektorem zakładu został wów­
czas August Bielowski, kusto­
szem Karol Szajnocha, a między 
pracownikami znalazł się i bard 
Powstania Styczniowego —  Mie­
czysław Romanowski, który zgi­
nął bohatersko na polach Józe­
fowa.

Nadanie Austrii konstytucji w 
r. 1867 przyniosło zmiany po­
myślne dla Ossolineum. Kura­
torem został wreszcie książę Je ­
rzy Lubomirski, który postanowił 
uczynić z Zakładu wzorową in­
stytucję, przeniósł z Przeworska 
do Lwowa zbiory muzealne i 
przystąpił na nowo do wydaw­
nictw naukowych, wydając dzie­
ła pomnikowe, jak  „Biblię Kró­
lowej Zofii” , a następnie „Ko­
deksy Dyplomatyczne” i „Biblio­
tekę Ossolińską” .

Następca jego, Kazimierz hr. 
Krasicki wyjednał dla Ossoline­
um przywilej druku książek pol­
skich dla szkół ludowych, co da­
ło Zakładowi poważne środki fi­
nansowe, pozwalające mu rozwi­
nąć szeroką działalność kultural­
ną. Wśród pracowników spoty­
kamy wtedy takie nazwiska, jak  
Antoni Małecki, Wojciech Kę­
trzyński,Władysław Bełza i w. in. 
Obecnie dyrektorem jest uczony 
polonista —  dr. Ludwik Bernacki.

Lata wojny omal nie zgoto­
wały zguby Ossolineum, bo Mo­
skale, zająwszy Lwów, chcieli 
wywieźć jego zbiory do Rosji. 
Podobne zamiary mieli bolszewi­
cy w r. 1920, gdyż znaleziony

W n ę t r z e  M u z e u m  
im .  K s .  ( L u b o m i r ­
s k ic h .  S a l a  p a m i ą ­
t e k  p o  k r ó l u  J a ­

n i e  111.

G a l e r i a  o b r a z ó w  z  
K a z a n i e m  S k a r g i  

n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u .

Z b r o j o w n i a  —  
d z i a ł  b r o n i  p a l n e j .

lub przyjęcie książki do biblio­
teki wymagało zezwolenia. Mimo 
tych prześladowań Zakład stał 
się centrum życia narodowego 
Lwowa i Polski. Pracowali tam 
tacy badacze, jak  Bielowski, 
Wincenty Pol, Szajnocha, U jej­
ski. Niemcy tak  nienawidzili 
Ossolineum, że w roku 1848 ge­
nerał austriacki Hammerstein, 
który bombardował Lwów, o- 
świadczył później, że żałował, 
iż zapomniał narazie o Ossoli­
neum, bo inaczej pierwsze strza­
ły armatnie skierowałby na jego 
gmach.

Po śmierci ks. Henryka Lubo­
mirskiego kuratorem miał zostać 
jego syn —  Jerzy, lecz rząd au­
striacki do tego nie dopuścił i 
wbrew opinii społecznej miano­
wał komisarzem rządowym Mau­
rycego hr. Dzieduszyckiego. Ten 
jednak z takim zapałem wziął się 
do pracy, że wkrótce zjednał so-
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ta jny  rozkaz Budiennego naka­
zywał natychmiastowy rabunek 
dzieł nauki i sztuki po zdobyciu 
Lwowa. Ukraińcy zaś podczas 
walk w listopadzie 1918 r. uczy­
nili z biblioteki ossolińskiej redu­
tę, skąd ostrzeliwali polskie pla­
cówki.

W  chwili obecnej Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich składa 
się z bezcennej już wprost biblio­
teki, uzupełnianej licznymi da­
rami całych księgozbiorów i ar­
chiwów rodowych, jak  np. Sa­
piehów, Lubomirskich, Badenich, 
Pawlikowskich i t. d. Poza tym 
posiada wspaniały dział rycin. 
Jest więc Ossolineum pierwszo­
rzędną placówką dla studiów 
naukowych. Złączone z nim Mu­
zeum im. ks. Lubomirskich roz­
pada się na dwa działy: ga­
lerię obrazów i dział historyczno- 
pamiątkowy, w którym zbro­
jownia zawiera wspaniałe oka­
zy, a między innymi szable z ta ­
kimi nap isam i:
„Brałam w niewolę carów, zna- 

nam przy Byczynie, 
W  Szwecji i pod Wiedniem ;— 

wolny Polak słynie” .
Poza tym Ossolineum jest ol­

brzymiej wagi ośrodkiem wy­
dawniczym, którego działalność 
stała zawsze na niezmiernie wy­
sokim poziomie, w ydając dzieła 
podstawowe z dziedziny historii, 
sztuki, filozofii oraz arcydzieł li- 
literatury. Posiadając znaczne

W n ę t r z e  M u z e u m  im .  k s .  L u b o m i r ­
s k ic h .  S a l a  z  p a m i ą t k a m i  z  e p o k i  
r o m a n t y c z n e j .  W  p o ś r o d k u  p o p i e r s i e  

A .  M ic k ie w ic z a .

O b r a z  w o t y w n y  J a n a  z  U r z ę d o w a  
z  r o k u  1 4 5 0 .

B i b l i o t e k a  O s s o l i n e u m  w  c z a s i e  w a l k  
w  r .  1 9 1 8 .  R e d u t a  i „ o k o p y ”  z  c e n ­
n y c h  k s i ą ż e k  z r o b i o n e  p r z e z  U k r a i ń ­

có w .

środki — może drukować książki, 
wymagające poważnego nakładu 
pieniężnego i nieobliczone na zy­
ski. Takimi są np. L. Bernackiego : 
„Teatr, dram at i sztuka za Stani­
sława A ugusta” oraz „Pierwsza 
książka polska” , „Pisma Fre­
dry” —  M. Tretera „Album syl­
wetek portretowych” i wiele in­
nych. Obecnie zaś Ossolineum 
specjalizuje się w wydawnic­
twach naukowych, szkolnych 
oraz takich pisarzy, jak  H. Sien­
kiewicz, K. Chłędowski i t. p.

W okresie powojennym obok 
stałego wzrostu zbiorów muzeal­
nych i bibliotecznych znakomi­
cie rozwinął się dział wydawni­
czy Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich.

Takie dzieła jak  „Historia 
sztuki” w opracowaniu prof. prof. 
St. J. Gąsiorowskiego, M. Gęba- 
rowicza, T. Szydłowskiego, Wł.
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P o l s k i  r ę k o p i s  p e r g a m i n o w y ,  p i ę k n i e  z d o b i o n y ,  z  X V  w.

W w iekach średnich , gdy ręczn ie  p rzep isyw ano książki, były 
one praw dziw ym i dziełam i sztuk i, gdyż n ie raz  w ykonanie  

jed n e j książki to  by ła  p raca  całeg'o życia ludzkiego.

Tatarkiewicza, J. żarnowskiego i J. Żurowskiego, 
„Historia filozofii” Wł. Tatarkiewicza lub studium 
o malarzu Rodakowskim Kozickiego, stanowią po­
ważny dorobek naukowego piśmiennictwa pol­
skiego.

Poza działami naukowymi wielką uwagę zw ra­
ca Ossolineum na dostarczenie szkolnictwu pol­
skiemu odpowiednich podręczników, odznaczają-
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cych się nie tylko możliwie najlepszym opracowa­
niem pod względem dydaktycznym, ale również 
estetyczną szatą zewnętrzną przy możliwie przy­
stępnej cenie. *

W ciągu stuletniej swej działalności stało się 
Ossolineum niezdobytym bastionem polskości, wy­
kazując, że my Polacy potrafiliśmy nie tylko mie­
czem bronić Europy przed wschodnim barbarzyń­
stwem, ale też i wnosić do gmachu cywilizacji 
wszechświatowej potężny dorobek kultury polskiej.
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D o w ó d  „ k u l t u r y ”  m o s k i e w s k i e j .  O g ł o s z e n i e ,  z a b r a n i a j ą c e  m ó ­
w i e n i a  p o  p o l s k u  w  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  n a  L i t w i e  p o  r o k u

1 8 6 3 .

B i b l i o t e k a  O s s o l i n e u m  —  s a l a  r ę k o p i s ó w  ---- o z d o b i o n a  u  g ó r y
h e r b a m i  m i a s t  i z i e m  p o l s k i c h .
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